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Minęła  kolejna,  siódma  już  rocznica  tragicznej  katastrofy  pod  Smoleńskiem.  I  tym  razem  nie  była  to  rocznica 
zadumy  i  refleksji,  ale  politycznych  przepychanek  i  wzajemnych  oskarżeń.  Smutny  to  znak,  gdy  kolejne 
„miesięcznice”  i  rocznice nie są okazją do przemyśleń nad stanem państwa polskiego, ale  jedynie do okładania się 
politycznymi lagami z napisem „Smoleńsk”.

Ze  strony  pisowskiej  mieliśmy  do  czynienia  ze  znanym  repertuarem,  zmieniły  się  tylko  środki  –  tym  razem 
działają agendy państwowe: prokuratura i komisja MON. Cel jest jeden: za wszelką cenę udowodnić lub przynajmniej 
uprawdopodobnić wersję zamachu. I oto komisja ogłasza, że na pokładzie Tu­154 doszło do wybuchu, a prokuratura 
stawia  zarzuty  rosyjskim  kontrolerom  lotu.  Oczywiście  słowo  „zamach”  w  oficjalnych  relacjach  nie  pada,  ale  tyle 
wystarczy.  „Lud  pisowski”  będzie  mógł  już  śmiało  mówić  o  „zamordowanym  prezydencie”,  „zamachu  smoleńskim” 
itd... Nie kwestionując możliwości wybuchów w  tupolewie  (chociażby w zbiorniku paliwa),  to sposób przedstawienia 
tych informacji był ewidentnie wykonany w politycznym interesie Jarosława Kaczyńskiego.

Co ciekawe, podczas programu w TVP Info, przez apologetów teorii zamachowej – Tomasza Sakiewicza i Anitę 
Gargas  –  został  zakrzyczany  nawet  zdroworozsądkowy  zwolennik  PiS  czyli  redaktor  naczelny  „Do  Rzeczy”  Paweł 
Lisicki. Jak widać nawet najdrobniejsze odstępstwo od „linii partii” jest w kwestii smoleńskiej niedopuszczalne.

Nowy aspekt pojawił  się  też  z drugiej  strony barykady, w postaci  kontrmanifestacji  stowarzyszenia  „Obywatele 
RP”.  Nie  mogę  darzyć  tych  ludzi  sympatią,  tym  bardziej,  że  11  listopada  na  Rondzie  de  Gaulle'a  wzywali  do 
„rozwiązania  marszu  nienawiści”  (czyli  Marszu  Niepodległości).  Teraz  sprowokowali  potrzebne  chyba  tylko 
Jarosławowi  Kaczyńskiemu  (bo  przecież  trzeba  ludziom  pokazać  wroga)  przepychanki  i  awantury  podczas 
wieczornego marszu i wiecu pod Pałacem Prezydenckim.

Ze smutkiem należy skonstatować, że przez siedem lat nie przybliżyliśmy się do poznania prawdy. Tak jak przez 
5  lat obowiązywała wersja o błędzie pilota,  tak  teraz obowiązuje wersja o wybuchu. Nie ma alternatywy, nie można 
stawiać  pytań,  a  kto  twierdzi  inaczej  ten  sprzedawczyk,  zdrajca,  oszołom/ruski  agent  (niepotrzebne  skreślić).  Nie 
będę w tym miejscu odgrywał roli eksperta od lotnictwa wojskowego, jak 3/4 publicystów 10 kwietnia. Na pytanie, co 
się stało w Smoleńsku mogę szczerze odpowiedzieć: NIE WIEM. Oczywiście, odkryliśmy pewne elementy przebiegu 
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tragedii smoleńskiej czy chociażby skandaliczne postępowanie Rosjan w kwestii ciał ofiar (osoba odpowiedzialna za 
to, że rodziny chowały kogo innego albo w trumnie znajdowały się dwie głowy powinien wylądować na dłuższy czas w 
więzieniu), ale meritum nie znamy. Prawda zapewne leży pośrodku, ale gdzie? Nie wiadomo.

Na  koniec  ciekawe  spostrzeżenie.  Przewodnia  patriotyczna  siła  narodu  tak  obchodzi  rocznicę  katastrofy 
smoleńskiej,  że zapomniała całkowicie o 74.  rocznicy zbrodni katyńskiej. Na uroczystości do Katynia nie stawił  się 
nawet  ambasador  RP  w  Rosji  (!)  ani  nikt  z  wysokich  rangą  urzędników  państwowych.  Tak  oto,  pamięć 
pomordowanych  25  tysięcy  najlepszych  Polaków  musi  ustąpić  przed  kultem  nawet  nie  96  ofiar  z Tupolewa,  ale  – 
spójrzmy prawdzie w oczy – kultem Lecha Kaczyńskiego, który nie był prezydentem idealnym (ale to temat na osobny 
tekst). 

Smutne, przykre, wręcz haniebne to wszystko.
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Adam Śmiech – War Party napędza kult smoleński

W piątkowy poranek 7 kwietnia b.r. media przyniosły nam wiadomość, która sprawiła, że nowy prezydent USA 
Donald  Trump,  w  oczach  wielu  obserwatorów  i  dotychczasowych  zwolenników,  stracił  mocno  już  nadszarpniętą 
wiarygodność. Marynarka wojenna Stanów Zjednoczonych – wykazując od lat oznaki zniecierpliwienia asekurancką, 
przynajmniej w przypadku Syrii, postawą Baracka Obamy, wykonała atak 59 rakietami Tomahawk na bazę syryjskiego 
lotnictwa.  W  ciągu  kilku  dni  poprzedzających  atak,  obserwowaliśmy  majstersztyk  medialnej  manipulacji  o  skali 
globalnej: ­ dzień pierwszy ­ atak gazowy i natychmiastowe oskarżenie Assada i Syrii, dzień drugi ­ zdjęcia martwych 
dzieci  i medialna hucpa antysyryjska  i  antyrosyjska  (z ambasador USA przy ONZ wymachującą zdjęciami zabitych 
dzieci, wykrzykującą pełne patosu apele – „ile dzieci ma umrzeć, by Rosję to zaczęło obchodzić”), dzień trzeci ­ atak 
przeprowadzony wg typowego scenariusza – bez rezolucji ONZ, bez wypowiedzenia wojny, ale i bez przedstawienia 
choć  cienia  dowodu  na  odpowiedzialność  państwa  syryjskiego  za  atak  gazowy.  Sztandar amerykański, niegdyś 
uważany za symbol walki o wolność i symbol wolności jako takiej, stał się dziś symbolem samozwańczego 
żandarma/hegemona, który nie podlega żadnym prawom boskim ani ludzkim. Jest to wielka prowokacja 
skierowana przeciwko Rosji. Widać wyraźnie, że zapowiedzi pozytywnej zmiany w stosunkach z Rosją, składane 
wielokrotnie przez Trumpa w czasie kampanii wyborczej, zostały wyrzucone do kosza. Rozbudowuje się przyczółek 
polski, dalej nakręca się sytuację na Ukrainie, Czarnogóra ma zostać przyjęta do NATO, teraz nastąpił atak na Syrię. 
Co dalej? Czy dawno zapowiadane strefy zakazu  lotów? Znamy  ten scenariusz z  Iraku. Końcowym etapem będzie 
usunięcie Assada. Chyba że? No, właśnie. Chyba że Rosja. Ale czy nie przeceniamy  jej siły  i zdolności polityczno­
dyplomatycznych? Rosja poinformowana o ataku amerykańskim specjalnym kanałem, nie zareagowała wcale. Otóż, 
jestem przekonany, że zniszczenie  jednego, czy kilku Tomahawków przez Rosjan uspokoiłoby wojowniczość USA  i 
raczej zahamowało zapędy War Party niż spowodowało eskalację konfliktu. Oburzenie, zawieszenie memorandum o 
zapobieganiu incydentom, mówienie o agresji na suwerenne państwo, to wszystko prawda, ale reakcja ograniczona 
do takich działań, zachęca do kolejnych prowokacji. USA dokonały kolejnego sondowania wartości Rosji i nie wyszło 
to  dla  Rosji  najlepiej,  mówiąc  oględnie... A  nie  są  to  żarty  i  nic  nie  znaczący  region  dla  Rosji.  W  sytuacji  ciągłego 
otaczania i planów gazociągów pomijających Rosję i jej złoża, sprawa jest jasna ­ Rosja nie może odpuścić Syrii. I to 
w sytuacji niepewności co do Turcji (jak ktoś raz zmienił front, może zmienić i drugi; zresztą Turcja już pochwaliła atak 
amerykański),  i  sytuacji  Iranu  stojącego  w  kolejce  do  likwidacji  ­  mówił  już  o  tym  Bill  Kristol,  syn  ojca  ruchu 
neokonserwatywnego Irvinga Kristola. Rosja nie  jest w  łatwym położeniu. Nie dość, że  jej  jedyną siłą, której boi się 
Ameryka  jest  arsenał  atomowy,  to  w  Rosji  cały  czas  agentura  prowokuje  fermenty  społeczne,  na  zewnątrz,  bez 
mrugnięcia  okiem  dokonuje  się  prowokacji  militarnych  na  granicach  Rosji  (kolejne  ściąganie  oddziałów  NATO).  I 
najważniejsze ­ zakłamane media Zachodu całą tą antyrosyjską działalność przedstawiają jako rosnącą agresję Rosji! 
Nikt  przy  zdrowych  zmysłach  nie  może  brać  pod  uwagę  rozwiązania  atomowego,  ale  może  czas  już,  aby  Rosja 
straciła  złudzenia  co  do  dobrej  woli  Zachodu  i  zweryfikowała  swoje  oczekiwania,  nie  mówiąc  już  o  konieczności 
porzucenia  tej  dziwnej  pozycji,  jakby  łaszenia  się  do  Zachodu,  oczekiwania  uznania,  docenienia,  pragnienia 

Strona 4Chrobry Szlak, numer 4/2017(14) ­ kwiecień 2017 roku



wspólnoty z Zachodem itd. 

Polscy  „wasale  na  ochotnika”  USA  zareagowali  zgodnie  z  oczekiwaniami.  Prezydent Andrzej  Duda  stwierdził: 
Jako Prezydent RP chciałbym wyrazić swoje pełne poparcie dla operacji militarnej przeprowadzonej w nocy z 
czwartku na piątek przez amerykańskie siły zbrojne w Syrii. Decyzja prezydenta Donalda Trumpa o ataku na jedną z 
syryjskich baz lotniczych była reakcją na użycie przez wojska reżimu Baszara al­Assada broni chemicznej przeciwko 
ludności cywilnej. Obok tego aktu niewyobrażalnego barbarzyństwa cywilizowany świat nie mógł przejść obojętnie. 
Pan  Prezydent,  jak  widać,  nie  ma  najmniejszych  wątpliwości,  co  do  kwestii  odpowiedzialności  za  atak  gazowy,  a 
wiedząc doskonale, że USA zadziałały bez rezolucji ONZ, a nawet złamały swoje prawo wewnętrzne, gdyż Trump nie 
zwrócił się z prośbą o pozwolenie na atak do Kongresu, jakoś nie podnosi, jak w przypadku Rosji czyni to za każdym 
razem, kwestii złamania prawa międzynarodowego. Klasyczny przykład zastosowania etyki Kalego.

Były minister ON Tomasz Siemoniak z kolei powiedział: Po tych obrazkach, które obiegły świat, po tych dzieciach 
zabitych bronią chemiczną, Trump nie mógł nie zareagować. 

Tymczasem  Marine  Le  Pen  stwiedziła,  że  prezydent  USA  Donald  Trump  próbuje  być  "policjantem  świata"  i 
zasugerowała, że jego plany mogą się nie udać. Jak dodała, była "zaskoczona" nagłą decyzją Trumpa. Ostrzegła, że 
wcześniejsze międzynarodowe interwencje w Iraku i Libii doprowadziły do wzrostu islamskiego ekstremizmu. 

Co ciekawe w poprzednich latach Trump 45 razy ostro krytykował Obamę ­ który był na krawędzi wydania decyzji 
o ataku na Syrię ­ żeby tego nie robił. W 2013 r. pisał:  I znów, do naszego bardzo głupiego lidera, nie atakuj Syrii ­ 
jeśli to zrobisz, bardzo złe rzeczy się zdarzą, a USA nic nie na tym nie uzyska.  Teraz  nagle  wystarczyły  zdjęcia 
zabitych dzieci i już wszystko, co do tej pory myślał na ten temat Trump poszło w odstawkę!? A przecież nikt rozsądny 
nie  uwierzy,  że  Baszar  al­Assad  dokonał  tego  ataku  gazowego.  Po  co?  Żeby  popełnić  polityczne  samobójstwo 
wystawiając się na ataki i pogardę całego świata? 

Czy  Donald  Trump  oszukał  swoich  wyborców  i  to  wszystko,  co  mówił  było  li  tylko  zagraniem  pod  publiczkę? 
Jednak  mimo  wszystko  uważam,  że  nie.  Ufam,  że  był  szczery.  Ale  w  czasie  kampanii  i  zaraz  po  zwycięstwie 
wskazywałem w kolejnych tekstach na siłę oporu wobec jego planów, siłę potężną, składającą się z czterech filarów ­ 
neokonserwatystów­mesjanistów  dążących  do  panowania  nad  światem,  zimnowojennego  Pentagonu,  przemysłu 
zbrojeniowego  i  wszechpotężnych  mediów.  Widzimy  właśnie,  jak  Trump  przegrywa  z  War  Party.  Czy  to  już  jego 
koniec,  czy  też  próba  kontrolowanego  wycofania  się  i  okopania  na  pozycjach?  Czas  pokaże.  Z  braku  miejsca 
odkładam  do  następnego  numeru  analizę  reakcji  amerykańskich  niezależnych  mediów,  środowisk  i  wolnych 
strzelców,  którzy  przyczynili  się  do  zwycięstwa  Trumpa  pod  sztandarem  walki  z  establishmentem  w  polityce 
amerykańskiej. 

Tymczasem  przechylanie  się  szali  w  Stanach  na  korzyść  War  Party  nie  pozostaje  bez  wpływu  na  sytuację  w 
Polsce. W środowiskach rusofobicznych atak na Syrię został przyjęty z entuzjazmem, a ze względu na bliskość daty 
rocznicy katastrofy smoleńskiej, przyczynił się do podsycenia kultu smoleńskiego. To, co wydarzyło się w tej kwestii 
po stronie PiS z przyległościami w  tym  roku pozwala na postawienie  jednoznacznej diagnozy – żyjemy w czasach 
trzeciego w ciągu ostatnich 100 lat kultu państwowego w Polsce – pierwszym był kult Piłsudskiego, drugim – Stalina, 
trzecim jest kult smoleński o cechach quasi­religii, z której swe żywotne siły czerpie PiS. Gdyby nie Smoleńsk, byłaby 
to partia na poziomie poparcia Lecha Kaczyńskiego przed  jego tragiczną śmiercią, gdzieś na poziomie 15%. Co za 
tym  idzie, nie  zdominowałaby  tak sceny politycznej,  jak  to  się  stało po katastrofie  i  po histerii  przepoczwarzonej w 
rzeczywisty kult. PiS  tym żyje, PiS się  tym karmi. Naczelny druid ­ Antoni Macierewicz podsyca kult doskonale. Ale 
czynią  to  też  inni.  W  poniedziałek  3  kwietnia  b.r.  prokuratura  postawiła  "nowe"  zarzuty  rosyjskim  kontrolerom.  Oto 
zastępca  prokuratora  generalnego  Marek  Pasionek  oświadczył,  że: Analiza materiału dowodowego (…) pozwoliła 
prokuratorom na sformułowanie nowych zarzutów wobec kontrolerów lotów, obywateli Federacji Rosyjskiej, a także 
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trzeciej osoby, będącej wówczas w wieży kontroli lotów, i przypisanie tymże przestępstwa umyślnego 
sprowadzenia katastrofy w ruchu powietrznym, którego konsekwencją była śmierć wielu osób.

Jest to oskarżenie Rosji o celowe zamordowanie 96 osób, w tym prezydenta RP. W polskim prawie zgodnie z art. 
9 § 1 k.k. Czyn zabroniony popełniony jest umyślnie, jeżeli sprawca ma zamiar jego popełnienia, to jest chce 
go popełnić albo ­ przewidując możliwość jego popełnienia ­ na to się godzi. Prokurator Pasionek sprecyzował, 
że chodzi o winę umyślną w zamiarze ewentualnym (dolus eventualis), czyli że przewidując możliwość wystąpienia 
skutku  w  postaci  katastrofy,  kontrolerzy  godzili  się  na  to.  Co  w  takim  razie  powiedzieć  o  załodze  Tu­154,  która 
słyszała przez dłuższy czas komendy TAWS "Terrain ahead" i "Pull up" i nie podjęła odpowiednich działań. Komendy 
te wystarczająco jasno wskazywały na konsekwencje niezastosowania się do nich. Czyżby dowódca i załoga mając 
tego świadomość, godzili się na skutek w postaci katastrofy? Do takiego wniosku prowadzi stanowisko prokuratury. 

Oczywiście,  nie  chodzi  tu  o  jakiekolwiek  ustalenia.  Już  w  dniu  katastrofy  stwierdzono  w  PiS,  że  Rosjanie 
zamordowali prezydenta  i przez 7  lat WSZYSTKO dostosowuje się do  tej  tezy. Nie chodzi o  rzeczywiste zbadanie, 
stwierdzenie,  sformułowanie  hipotez.  Ma  się  zgadzać  z  tezą  ostateczną  ogłoszoną  10  kwietnia  2010  r.  Koniec. 
Kropka.

Na  chwilę  obecną  mamy  więc  do  czynienia  z  czterema  głównymi  przyczynami  katastrofy  (formami  dokonania 
zamachu wg PiS):

1.Eksplozja bomb umieszczonych na pokładzie Tu­154. Tu  zakłada  się współdziałanie  strony polskiej; wybuch 
został  „potwierdzony”  przez  Komisję  Macierewicza  a  Jarosław  Kaczyński  wyjaśnił,  ze  był  on  „dokonany  w  bardzo 
szczególny sposób”.

2. Celowe rozpylenie mgły nad rejonem lotniska.
3. Ściągnięcie samolotu na ziemię (w sensie spowodowania katastrofy) poprzez użycie wielkiego magnesu.
4.Umyślne doprowadzenie do katastrofy przez kontrolerów.

W  każdym  wypadku  oznacza  to  oficjalne  oskarżenie  Rosji  przez  Polskę  o  celowe  zamordowanie  ludzi  na 
pokładzie  Tu­154.  Jeżeli  PiS  chce  zachować  konsekwencję,  w  wyniku  takich  "ustaleń"  powinien  ­  primo,  zerwać 
stosunki dyplomatyczne z Rosją; ­ secundo, wypowiedzieć wojnę Rosji.

Nie zrobi tego, gdyż Smoleńsk, jak wskazałem wyżej, jest pożywką dla kultu quasi­religijnego, który musi trwać; 
ponieważ stosunki są już de facto zerwane, zaś na wojnę zabraknie im po prostu męskiego ducha, tak jak brakuje im 
go, kiedy chodzi przyznanie się do przyczynienia się strony polskiej i samego Jarosława Kaczyńskiego do zaistnienia 
warunków,  w  których  katastrofa  mogła  mieć  miejsce.  Wg  najbardziej  prawdopodobnej  hipotezy  ­  którą  można 
postawić ostrożnie, mając na uwadze niedoskonałość materiału dowodowego i celowe pomijanie pewnych wątków ­ 
Tu­154  rozbił  się  na  skutek  błędu  pilotów  wywołanego  szeregiem  pozostających  w  związku  przyczyn,  przede 
wszystkim,  w  postaci  nacisku  psychicznego  ważnych  osób  przebywających  na  pokładzie  samolotu,  tj.  przede 
wszystkim  prezydenta  Lecha  Kaczyńskiego  i  gen.  Andrzeja  Błasika.  Część  odpowiedzialności,  w  postaci 
niewystarczającej stanowczości  i braku kategorycznego zakazu lądowania dla Tu­154, wynikającego z obawy przed 
skandalem politycznym, ponoszą owi kontrolerzy. Nikomu ze wskazanych osób nie można postawić moim zdaniem 
zarzutu  umyślności.  Bazując  na  dostępnych  danych  trzeba  stwierdzić,  że  wszyscy  ponoszą  winę  nieumyślną  za 
katastrofę, która wydarzyła się nie na skutek celowego działania którejś z tych osób, ale na skutek splotu okoliczności 
związanych z ich decyzjami i obiektywnych warunków zewnętrznych, takich jak zła pogoda itp. 

Pragnąłbym, aby kiedyś Polska w sposób prawdziwie godny podeszła do tej tragedii. Bez aksjomatu znalezienia 
winnych  po  stronie  rosyjskiej  i  polskiej,  bez  festiwalu  nienawiści,  bez  miotania  oskarżeniami  o  zdradę,  bez 
patologicznego kultu, bez projektów 120­metrowych pomników, i bez zwykłego cyrku, którym cwani gracze polityczni 
karmią nas od siedmiu lat. Pragnąłbym...



Jan Waliszewski ­ Proces z nienawiści

W  minionych  miesiącach  jako  członkowie  redakcji  "Chrobrego  Szlaku"    z  uwagą  obserwowaliśmy  (zarówno  w 
świecie medialnym jak i na sali sądowej) proces "łódzkiego drukarza" pozwanym przez organizację homoseksualistów 
za odmowę wydrukowania baneru  reklamowego. Drukarz odmówił wykonania usługi argumentując,  że swoją pracą 
nie chce wspierać promocji homoseksualizmu, gdyż  jest niezgodne z  jego sumieniem, a z punktu widzenia katolika 
homoseksualizm  jest  grzechem.  Reakcją  środowiska  LGBT  był  pozew  sądowy  z  artykułu  138  kodeksu  wykroczeń 
("Art.  138.  Kto,  zajmując  się  zawodowo  świadczeniem  usług,  żąda  i  pobiera  za  świadczenie  zapłatę  wyższą  od 
obowiązującej albo umyślnie bez uzasadnionej przyczyny odmawia świadczenia, do którego jest obowiązany, podlega 
karze  grzywny.")    Po  odwołaniu  się  od  wyroku  w  trybie  nakazowym  skazującego  "łódzkiego  drukarza"  na  karę 
grzywny w wysokości 200 zł sprawa  toczyła się w normalnym  trybie sądowym. W dniu 31 marca Sąd Rejonowy w 
Łodzi  dla  dzielnicy  Łódź­Widzew  uznał  "łódzkiego  drukarza"  winnym  zarzucanego  czynu,  lecz  odstąpił  od 
wymierzenia kary. Sprawa będzie miała dalszy ciąg w drugiej instancji, gdyż "łódzki drukarz" złożył odwołanie.

To  tyle podstawowych  faktów przybliżających przebieg wydarzeń osobom, które dotychczas nie zetknęły się ze 
sprawą. Nie ulega wątpliwości, że chociaż w Polsce nie obowiązuje interpretacja prawa oparta na precedensach, jak 
ma to miejsce w USA, to jednak wynik tego postępowania sądowego stanie się na pewien czas barometrem wolności 
sumienia w Polsce.

Tak się złożyło, że "łódzki drukarz" jest moim kolegą ze studiów. Co więcej, szczególnym zbiegiem okoliczności 
tego samego dnia mieliśmy przed laty obronę pracy dyplomowej. Jest człowiekiem skromnym, stąd nie wyraził zgody 
na publikację swoich danych osobowych, co trzeba choćby z powodów formalnych uszanować. Ten skromny człowiek 
już  przed  laty  dał  dowód  konsekwencji  swoich  przekonań  odmawiając  (także  powołując  się  na  swoje  sumienie  z 
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powodów religijnych) służby wojskowej. Wybrał wtedy 2­letnią służbę zastępczą w domu pomocy społecznej, podczas 
gdy  dla  absolwentów  szkół  wyższych  skrócono  wówczas  służbę  wojskową  do  5  miesięcy. Aby  dopowiedzieć  do 
końca,  "łódzki  drukarz"  jest  praktykującym  katolikiem,  nie  zaś  członkiem  jakiejkolwiek  sekty.  W  poprzednim, 
marcowym  numerze  "Chrobrego  Szlaku"  opublikowaliśmy  wygłoszoną  w  sądzie  przed  ogłoszeniem  wyroku  mowę 
końcową "łódzkiego drukarza", wyjaśniającą jego stanowisko.

Środowiska homoseksualne chętnie szermują pojęciem "mowy nienawiści" przypisując tę cechę hurtowo swoim 
adwersarzom, ośmielającym się mieć odrębne zdanie co do tzw. "praw osób LGBT", stosując ich terminologię. Owe 
"prawa"  i  pojęcie  "mowy  nienawiści"  stają  się  w  praktyce  maczugą  do  walenia  po  głowach  wszystkich  nie 
zgadzających  się  z  wizją  świata  w/g  aktywistów  LGBT.  Nie  mogę  oprzeć  się  wrażeniu,  że  najlepszym  określeniem 
toczącego  się  postępowania  sądowego  jest  "proces  z  nienawiści",  w  tym  przypadku  z  nienawiści  do  "łódzkiego 
drukarza", który ośmielił się mieć swoje zdanie od swoich prześladowców.

Warto powiedzieć,  że odmowa wykonania usługi  poligraficznej  nie  stawiała w żaden sposób zamawiających w 
trudnej sytuacji co do możliwości  realizacji swojego zamówienia, bowiem rynek usług poligraficznych podlega silnej 
konkurencji,  nie  ma  więc  jakiegokolwiek  problemu  z  realizacją  zamówienia  w  innym  zakładzie  poligraficznym. 
Zamawiany baner miał być wykonany przy użyciu standardowych  technologii, a więc odmowa  "łódzkiego drukarza" 
powinna zakończyć się złożeniem zamówienia gdzie indziej.

Ten  paskudny  w  swojej  wymowie  proces  jest  motywowany  chęcią  odebrania  drugiemu  człowiekowi  wolności 
sumienia,  co  więcej  potwierdzenia  tego  w  drodze  wyroku  sądowego.  To  działania  przyznające  prawo  do  wolności 
sumienia  aktywistom  LGBT,  a  odbierające  to  prawo  ludziom  wywodzące  swoje  przekonania  z  wiary  katolickiej.  To 
wreszcie pomysł na specyficzne pojmowanie demokracji jako prawa do terroryzowania większości przez mniejszość.

Wiele  lat  temu,  będąc  młodym  człowiekiem,  nie  spodziewałem  się,  że  będę  musiał  zajmować  się  tego  typu 
tematami jak samopoczucie środowisk homoseksualnych. W oczywisty sposób przed laty homoseksualizm istniał tak 
samo  jak  dzisiaj,  natomiast  był  traktowany  jako  problem  pewnego  kręgu  osób  odbiegających  od  przyjętych  norm 
społecznych.  W  żadnym  razie  środowiska  homoseksualne  nie  budowały  wokół  tego  ideologii  z  widocznymi  dziś 
wyraźnie  terrorystycznymi zapędami wobec osób nie aprobujących  "ideologii LGBT". Niestety, dożyliśmy czasów, w 
których wyrażenie sprzeciwu wobec tej destrukcyjnej ideologii staje się aktem odwagi cywilnej.

I na koniec pora na trochę optymizmu: akcja petycji, adresowanej do ministra sprawiedliwości Zbigniewa Ziobro 
oraz rzecznika praw obywatelskich Adama Bodnara, zorganizowana w obronie "łódzkiego drukarza" przez "Fundację 
Życie" Małgorzatę i Michała Owczarskich (na stronie lodzkidrukarz.pl) cieszy się rosnącym poparciem społecznym: w 
momencie pisania tego tekstu solidarność z "łodzkim drukarzem" wyraziło już 36185 osób i liczba ta rośnie.

W  dniu  31  marca  jako  przedstawiciele  Klubu  imienia  Romana  Dmowskiego  okazaliśmy  swój  sprzeciw  wobec 
homoterroryzmu, organizując pikietę przed gmachem sądu, w którym toczyła się rozprawa.

Mam  nadzieję,  że  w  drugiej  instancji  postępowania  sądowego  sąd  potwierdzi  nadrzędność  prawa  do  wolności 
sumienia  nad  terrorystycznymi  roszczeniami  homoseksualnych  aktywistów.  Jeżeli  tak  się  nie  stanie,  w  nieodległej 
perspektywie zagrożona może być wolność każdego z nas.



Jan Szałowski ­ Zamenhof – inicjator międzynarodowego języka Esperanto

W  tym  miesiącu  mija  dokładnie  sto  lat  od  śmierci  Ludwika  Zamenhofa. To  doskonała  okazja,  aby  spojrzeć  na 
fenomen konkretnej propozycji języka dla wszystkich.

Języki  o  zasięgu większym, niż  tylko wąska baza etniczna,  istniały  już w czasach Chrystusa. W kręgu kultury 
śródziemnomorskiej były to greka, łacina i aramejski, ale gdy spojrzeć na inne cywilizacje także m.in. sanskryt (mowa 
Ariów), czy też mandaryńska odmiana języka chińskiego. Nie należy także zapominać o trwającej przez wiele wieków 
roli języka perskiego a od ponad tysiąca lat także arabskiego.

Elity  Imperium Romanum – największego  imperium w dziejach  ludzkości – przez kilka stuleci były bilingwalne, 
więc raczej powinno się mówić o literaturze grecko­rzymskiej, niż o dwu odrębnych literaturach, jak to jest traktowane 
współcześnie.  W  XIX  stuleciu  mapa  językowa  świata  kształtowała  się  zdecydowanie  odmiennie.  W  miejsce 
bilingwalnych  elit  antyku  pojawiły  się  elity  narodowe,  które  w  szczególny  sposób  preferowały  język  francuski.  Gdy 
powoływano Światową Unię Pocztową, to nie było wątpliwości, że językiem Unii będzie język francuski, co pozostało 
do dzisiaj w terminologii związanej z obrotem pocztowym. Język angielski dopiero czaił się za rogiem, zaś żaden inny 
język świata nawet nie mógł marzyć o konkurowaniu z językiem francuskim.

W tych realiach – latem 1887 roku ukazują się cztery broszury z ofertą neutralnego języka dla wszystkich. Autor 
propozycji  nie  jest  pewien  swego  sukcesu,  więc  ukrywa  się  pod  pseudonimem  Doktor  Esperanto.  Kim  jest  ten 
niespełna  28.letni  mieszkaniec  Warszawy?  Pochodzi  z  Białegostoku  z  rodziny  żydowskiej,  niemal  całą  swoją 
edukację, włącznie ze studiami medycznymi w Moskwie, odbył w języku rosyjskim. Jest to jego pierwszy język, jeżeli 
chodzi o stopień opanowania, ale Zamenhof zna dobrze także kilka innych języków. Od dzieciństwa zamyślał o języku 
łatwym  dla  wszystkich  i  pozbawionym  wyjątków,  typowych  dla  języków  narodowych.  Cztery  broszury  –  w  języku 
rosyjskim,  polskim,  francuskim  i  niemieckim,  prezentują  istotę  języka.  Zawierają  podstawowe  rdzenie,  zasady 
gramatyczne  oraz  zestaw  przedrostków  i  przyrostków.  Najpierw  jest  czas  wyczekiwania,  ale  nadchodzą  listy  z 
zobowiązaniami  nauczenia  się  tego  języka,  o  ile  odpowiednia  ilość  osób  także  podejmie  takie  zobowiązania. 
Esperanto  zyskuje  popularność  w  Niemczech  wśród  dotychczasowych  zwolenników  innego  projektu.  Propozycja 
Ludwika  Zamenhofa  w  przeciwieństwie  do  innych  pomysłów  jest  klarowna,  logiczna  i  daje  szybki  efekt.  Pewnego 
dnia,  nie  list,  lecz  żywy  człowiek  pojawia  się  w  mieszkaniu  lekarza­okulisty.  To Antoni  Grabowski  polski  chemik  i 
poliglota. Już w drzwiach rozpoczyna rozmowę w języku Esperanto. Ta rozmowa dwu osób, które nigdy o sobie nic 
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nie  wiedziały  jest  dowodem  na  genialność  pomysłu.  Niecałe  dwadzieścia  lat  później  –  w  1905  roku  –  we  Francji 
odbywa się pierwszy kongres, chociaż udział w nim biorą głównie esperantyści z Francji  i Anglii. Od tego czasu – z 
wyjątkiem  wojen  światowych  –  Powszechny  Kongres  Esperantystów  odbywa  się  każdego  roku    i  zawsze,  o  ile  to 
możliwe, w innym państwie. Warto zaznaczyć, że jeden z pierwszych odbył się w 1912 roku w Krakowie. Zamenhof – 
zdając sobie w pełni sprawę, że jest tylko inicjatorem projektu i że wśród użytkowników są osoby zdolniejsze od niego 
–  rezygnuje z praw autorskich do swojego pomysłu  języka dla wszystkich. To była bardzo odpowiedzialna decyzja, 
która pozwoliła na powołanie Akademii Języka Esperanto, której zadaniem będzie do dzisiaj dbałość o dalszy rozwój 
leksykalny, stylistyczny i także frazeologiczny języka.

A  jednak  Esperanto  nie  stało  się  językiem  nauczanym  we  wszystkich  szkołach  świata.  W  tym  sensie  nie 
osiągnęło głównego założenia. Nie  stało  się więc do dzisiaj  językiem powszechnej  i  neutralnej  komunikacji miedzy 
ludźmi. Partykularne interesy mocarstw, uprzedzenia ze strony różnych ideologii kładły się cieniem na podejmowane 
rozliczne próby jego szerszego upowszechnienia. Dokładniejsze wyjaśnienie tego aspektu wymaga obszerniejszego 
tekstu, więc ograniczę się jedynie do podania kilku istotnych spostrzeżeń.

Esperanto,  to  nie  tylko  język,  ale  także  pewne  przesłanie  ideowe.  Po  pierwsze:  założenie,  że  ludzie  walczą  z 
sobą,  bo mówią  różnymi  językami  i  nie mają  kontaktów między  sobą. A  zatem wspólny  łatwy  język dla wszystkich 
pozwoli na swobodne komunikowanie się ludzi i pozwoli na unikanie konfliktów w przyszłości. Ta idea, rzecz bardzo 
istotna,  zyskała  poparcie  w  krajowych  stowarzyszeniach  ociemniałych  żołnierzy,  więc  w  okresie  międzywojennym 
federacja  tych  stowarzyszeń  podjęła  uchwałę,  aby  członkowie  nauczyli  się  języka  Esperanto  i  w  tym  języku 
korespondowali  między  sobą.  Świat  z  wolna  zmierzał  jednakże  w  kierunku  kolejnego  konfliktu  na  dużą  skalę.  Oto 
mam przed sobą ‘Parlamenta Parolado de la Ministro de Eksteraj Aferoj’, Tokio, Japanujo, 1938 rok. Ten druk ulotny 
mający osiem stron, nie licząc okładek, pokazuje, że rząd Japonii doskonale rozumie narzędzie, jakim jest Esperanto, 
w  przekazie  opinii  międzynarodowej  stanowiska  swojego  kraju  odnośnie  słuszności  polityki  zagranicznej,  w  tym 
zwłaszcza na terenie Chin. Ta mowa zapewne istnieje także w kilku innych językach, ale na przykładzie esperanckim 
widać, że powiązanie Esperanto z ideami pokojowymi jest iluzją.

Zamenhof  wdawał  się  także  na  początku  w  niepotrzebne  rozważania  na  temat  idei  ludzkości  oraz  możliwości 
istnienia wspólnej religii. Te kontrowersyjne założenia i dywagacje na pewno nie pomagały w popularyzacji genialnego 
projektu  językowego,  ale  trzeba  zauważyć,  że  kilkadziesiąt  lat  temu  Esperantem  zainteresowała  się  jedna  z  tak 
zwanych  nowych  religii  –  jakim  jest  bahaizm.  Jej  członkowie  –  tutaj  nie  chcę  wdawać  się  w  istotę  tej  tzw.  religii  – 
całkiem poważnie zastanawiali się (lub udawali,  iż  to czynią) nad powiązaniem swoich religijnych wyobrażeń z  ideą 
prostego języka jakim jest Esperanto. Zdaje się, że jednakże przeważył u nich praktycyzm, więc postawili aktualnie na 
angielski, który uważają za bardziej przydatny dla szerzenia własnych poglądów religijnych.

Niemal  czterdzieści  lat  temu  –  w  1979  roku  w  czasie  Esperanckiego  Kongresu  Młodzieżowego  w  fińskiej 
miejscowości  Rauma  –  przyjęto  mniejszościowy  manifest,  który  zasadza  się  na  tym,  że  skoro  nie  osiągnięto 
zasadniczych celów, to należy położyć nacisk  głównie na wytwarzanie się społeczności esperanckiej poprzez rozwój 
literatury. Postulat ten – odrzucony przez większość ruchu esperanckiego, jako niedorzeczna kapitulacja – przejawia 
się  po  części  w  tym,  że  grupa  mniejszościowa  jest  za  większą  swobodą  stosowania  nowych  słów  i  związków 
frazeologicznych w języku, nawet jeżeli nie jest to jeszcze zaakceptowane przez Akademię Języka Esperanto.

Nie chcę wdawać się w tym tekście w rozważania nad pewnymi stwierdzeniami typu ‘Esperanto jest dorobkiem 
kultury polskiej’, ale warto zastanowić się nad korzyściami płynącymi dla Polski z samego istnienia języka Esperanto. 
Inicjator  języka,  który  niemal  całe  swoje  życie  –  poza  okresami  związanymi  ze  studiami  w  Moskwie  i  Wiedniu  – 
spędził  na  ziemiach  Pierwszej  Rzeczypospolitej  jest  pewną  ikoną  Polski.  W  tym  sensie  genialny  projekt 
zapoczątkowany przez Zamenhofa kojarzy się ludziom na świecie przede wszystkim z Polską. Już to – samo w sobie 
– jest wielkim plusem dla naszej Ojczyzny. Niektórzy przyjeżdżają tutaj tylko dlatego, że chcą poznać kraj na terenie 
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którego narodziła się  idea Esperanta.  Istnieje  także całkiem pokaźna  liczba utworów polskich przetłumaczonych na 
Esperanto, których nie da się tutaj wymienić, ale warto podkreślić, iż esperancka wersja ‘Pana Tadeusza’ – dokonana 
przez Antoniego  Grabowskiego  w  okresie  pierwszej  wojny  światowej  –  należy    bezdyskusyjnie  do  wąskiej  grupy 
arcydzieł w zakresie genialnych tłumaczeń tego utworu na inne języki.

Z okazji stulecia śmierci Zamenhofa, w tym miesiącu, w dniach od 28 do 30 kwietnia, w Warszawie odbędzie się 
okolicznościowa  konferencja  dostępna  dla  wszystkich  zainteresowanych.  Ważnym  akcentem    konferencji  będzie 
promocja  publikacji  znanego  dziennikarza  i  publicysty  Romana  Dobrzyńskiego  ‘Zamenhof  w  Warszawie’.  Wkrótce 
ukaże się  także wersja esperancka  tej  książki,  która  jest w dużej mierze – przynajmniej w pierwotnym założeniu – 
przewodnikiem po Warszawie, ukazującym to miasto w latach życia Zamenhofa i aż po tragiczny okres drugiej wojny 
światowej.

Esperanto jest tak proste i logiczne, że można uczyć się go samodzielnie, ale zalecane jest od czasu do czasu 
spotykanie się z innymi esperantystami. W Łodzi tego typu spotkania konwersacyjne odbywają się w środy od 10.ej w 
ŁDK­u w sali 310. Warto także zajrzeć do Internetu na strony: esperanto.pl oraz lernu.net. Język zainicjowany przez 
Ludwika Zamenhofa może być – nie tylko intelektualnym doświadczeniem – ale także fascynującą przygodą.
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Oświadczenie ws. wyników I tury wyborów prezydenckich we Francji

W związku z bardzo dobrym wynikiem osiągniętym przez p. Marine Le Pen, kandydatką Frontu Narodowego w 
pierwszej  turze  wyborów  prezydenckich  we  Francji  wyrażamy  zadowolenie  i  nadzieję  wobec  kierunku  zmian  w 
polityce  francuskiej,  mających  ważne  znaczenie  dla  przyszłości  Europy.  Niezależnie  od  ostatecznego  wyniku 
wyborów,  poparcie  dla  kandydatki  Frontu  Narodowego  wskazuje,  że  Francuzi  głosowali  za  zakończeniem 
straszliwego  w  skutkach  eksperymentu  społecznego  jakim  jest  polityka  multikulturalizmu,  której  efektem  jest  wojna 
cywilizacyjna,  której doświadczają na własnym  terytorium. Obecna sytuacja we Francji  jest  konsekwencją przyjęcia 
jako  drogi  rozwoju  społecznego  zasad  ustanowionych  przez  rewolucję  jakobińską,  odrzucającą  chrześcijańskie 
dziedzictwo Francji. Rezultatem wyparcia chrześcijaństwa z przestrzeni publicznej we Francji stała się inwazja islamu.

Wynik  wyborczy  Marine  Le  Pen  odbieramy  jako  nadzieję  na  kierunek  zmian  w  Europie,  przywracający 
podmiotowość  państwom  narodowym,  ograniczanym  coraz  bardziej  w  swojej  suwerenności  przez  brukselską 
dominację.  Mamy  nadzieję,  że  ostateczny  rezultat  wyborów  przyniesie  w  II  turze  zwycięstwo  kandydatki, 
zapowiadającej  "Frexit",  co  spowoduje  zmianę  dotychczasowego  sposobu  działania  Unii  Europejskiej,  z  powodów 
ideologicznych zwalczającej państwa narodowe.

Łódź, 24 kwietnia 2017 roku

Jan Waliszewski, Klub imienia Romana Dmowskiego,

Kamil Klimczak, Klub imienia Romana Dmowskiego

Jan  Szałowski, Unia Polityki Realnej
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Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Negowanie sensu uchwały fatimskiej w Sejmie to jest tak naprawdę negowanie 
konieczności, potrzeby odnoszenia się do transcendentu w życiu publicznym. Na tę chorobę ­ na tę chorobę duszy, 
ale i umysłu ­ umiera od dłuższego czasu Europa, zwłaszcza Europa Zachodnia, Europa liberalna, Europa lewicowa. 
Nawet ludzie niewierzący, ale mądrzy, tacy, którzy rozumieją rolę religii, tacy, którzy rozumieją, że publiczne ­ również 
w instytucjach publicznych, tak ­ wyznawanie Boga, odnoszenie się do wartości religijnych to jest coś, co spaja naród, 
co nadaje mu kręgosłup moralny. Nawet ludzie niewierzący, ale w imię racji stanu, w imię interesu narodowego będą 
popierali  takie  akty,  właśnie  dlatego.  Właśnie  dlatego,  że  ten  kręgosłup  moralny,  kręgosłup  religijny  jest  każdemu 
narodowi, każdemu społeczeństwu potrzebny. Brak takich uchwał i takich aktów w polskiej przestrzeni publicznej nie 
jest  świadectwem,  nie  byłby  świadectwem  jakiegoś  pluralizmu,  byłby  świadectwem  tak  naprawdę  agresywnego 
laicyzmu, z którym mamy już do czynienia niestety w wielu państwach Europy Zachodniej. I tym bardziej warto taki akt 
podjąć.

Nie miejmy  też  złudzeń,  eksperyment  liberalno­lewicowy, ateistyczny,  laicki  eksperyment,  który  trwa w Europie 
Zachodniej  od  kilkudziesięciu  lat,  ma  się  ku  końcowi.  Rozkład  związany  z  atakiem  na  wartości  religijne  w  życiu 
publicznym, którego doświadcza Europa, kończy się ­ albo zostanie zakończony przez narody zachodnioeuropejskie, 
albo przez muzułmanów. Nie miejmy wątpliwości, że grunt pod islamizację Europy, która następuje, zrobiła najpierw 
dechrystianizacja, ponieważ życie  ideowe, życie  religijne nie znosi próżni, nie znosi pustki. Miejmy świadomość, że 
nie  jest  kwestią  nawet  indywidualnych  przekonań  poparcie  dla  aktów  religijnych  w  przestrzeni  publicznej.  Jest  po 
prostu fundamentem racji stanu, fundamentem interesu narodowego każdego państwa i każdego polityka, który myśli 
o narodzie w perspektywie nie lat, a dekad i stuleci. Dziękuję. 
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Stanowisko liderów organizacji narodowych w sprawie dokumentu „Chrześcijański kształt patriotyzmu”

Warszawa, 28 kwietnia 2017 r.

Z  wdzięcznością  przyjmujemy  dokument  Konferencji  Episkopatu  Polski,  który  w  tak  jednoznaczny  sposób 
afirmuje patriotyzm w każdym aspekcie życia społecznego. Dziękujemy za docenienie wysiłków wielu środowisk, w 
tym organizacji narodowych, w patriotyczne odrodzenie i przebudzenie, którego doświadczamy w ostatnich latach w 
naszej  Ojczyźnie.  Utożsamiamy  się  z  poglądem  wyrażonym  przez  Episkopat,  że  nacjonalizm,  którego  integralną 
częścią  nie  jest  chrześcijańska  zasada  miłości  bliźniego,  może  prowadzić  tak  jednostki  jak  i  całe  narody  –  na 
manowce.  Szowinizm,  czyli  postawa  wyższości  czy  pogardy  w  stosunku  do  innych  narodów,  opisywana  w 
dokumencie Episkopatu, obca jest polskiemu, zdrowemu, chrześcijańskiemu nacjonalizmowi.

Jesteśmy  spadkobiercami  i  realizatorami  idei,  której  twórca,  Roman  Dmowski,  zawarł  w  jednej  ze  swoich 
fundamentalnych  prac  p.t.  „Kościół,  naród  i  państwo”  m.in.  te  słowa:  „Katolicyzm  nie  jest  dodatkiem  do  polskości, 
zabarwieniem jej na pewien sposób, ale tkwi w jej istocie, w znacznej mierze stanowi jej istotę. Usiłowanie oddzielenia 
u nas katolicyzmu od polskości, oderwania narodu od religii i od Kościoła, jest niszczeniem samej istoty narodu.” Co 
więcej, słusznie krytykowany przez Konferencję Episkopatu Polski, źle pojmowany „egoizm narodowy” był odrzucany 
przez polskich narodowców jeszcze przed II wojną światową. Nie tylko wspomniany już Roman Dmowski, ale również 
młodsze pokolenie narodowców, m.in. piórem doktora Tadeusza Gluzińskiego w „Odrodzeniu idealizmu politycznego”, 
zdecydowanie potępiało ten sprzeczny z nauką Kościoła pogląd.

Jako polscy narodowcy, jako świadomi chrześcijańscy nacjonaliści, z pełną powagą podchodzimy do Magisterium 
Kościoła,  opartego  na  Tradycji  i  Ewangelii.  Dlatego  bardzo  wiele  spotkań  organizacji  narodowych  rozpoczyna  się 
wspólną modlitwą  lub Mszą świętą a wielu naszych działaczy  to zarazem członkowie wspólnot  i  ruchów katolickich. 
Co  roku  organizujemy  również  pielgrzymki  do  najważniejszych  polskich  sanktuariów  i  prowadzimy  w  naszych 
szeregach oraz wsród ogółu polskich patriotów akcje ewangelizacyjne. Jesteśmy zawsze na pierwszym froncie walki 
o  życie  poczęte  i  tradycyjnie  pojmowane  wartości  rodzinne  a  przeciwko  rozkładowi  marksizmu  kulturowego,  tak 
boleśnie doświadczającego praktycznie wszystkie, chrześcijańskie niegdyś, narody.

W pamięci mamy nauki wielkiego Prymasa Tysiąclecia, kardynała Stefana Wyszyńskiego, który mówił: „Działajcie 
w duchu zdrowego nacjonalizmu. Nie szowinizmu, ale właśnie zdrowego nacjonalizmu,  to  jest umiłowania Narodu  i 
służby  jemu”  („Kardynał Wyszyński. Biografia”, Ewa Czaczkowska, Znak 2013, s. 378). Prymas Wyszyński  zwracał 
również  uwagę  na  właściwe  pojmowanie  i  wcielanie  w  życie  zasady  miłości  bliźniego.  „Ład  w  miłowaniu  –  ordo 
caritatis wymaga, aby człowiek, który staje na czele jakiejś grupy społecznej i przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za nią, pamiętał najpierw o obowiązkach wobec dzieci  swego narodu, a dopiero w miarę zaspokajania  i nasycania 
najpilniejszych,  podstawowych  potrzeb  własnych  obywateli,  rozszerzał  dążenie  do  niesienia  pomocy  na  inne  ludy  i 
narody, na całą rodzinę ludzką” („Homo oeconomicus”, II kazanie świętokrzyskie).

W takim właśnie duchu, w duchu nauki Prymasa Wyszyńskiego i całej, wielkiej tradycji polskiej, chrześcijańskiej 
myśli narodowej, pragniemy odczytywać oraz wcielać w życie zalecenia Konferencji Episkopatu Polski.

Robert Winnicki – Prezes Ruchu Narodowego, poseł na Sejm RP
Bartosz Berk – Prezes Zarządu Głównego Młodzieży Wszechpolskiej
Aleksander Krejckant – Kierownik Główny Obozu Narodowo­Radykalnego
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Wydarzenia

1 kwietnia odbyła się IV Pielgrzymka Środowiska Narodowego na Jasną Górę, zorganizowana 
przez Młodzież Wszechpolską.
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20 maja w ramach tegorocznej Nocy Muzeów Jan Szałowski w Muzeum Morskim ­ które mieści się w 
budynku VI  LO w Łodzi  przy ul. Podmiejskiej  21  ­  o godz.  18:30 wygłosi  prelekcję:  "Wokół  Litewskiego 
Morza". Będzie to prelekcja o okolicach Naroczy największego jeziora polskiego [80,5 km kw. powierzchni] 
w  okresie  Drugiej  Rzeczypospolitej.  Przy  okazji  będzie  można  obejrzeć  eksponaty  zgromadzone  w 
jedynym takim muzeum morskim w Polsce środkowej. Wstęp wolny.

Zaproszenia

Zachęcamy do przekazywania  informacji o  interesujących wydarzeniach w postaci 
relacji  tekstowych  i  fotograficznych  oraz  zapowiedzi  nadchodzących  wydarzeń. 
Nadeslane  materiały  nie  mogą  naruszać  cudzych  praw  autorskich.  Przekazanie 
materiału jest równoznaczne ze zgodą autora na wykorzystanie przez redakcję.

4  kwietnia  w  parafii  oo.  Bernardynów  w  Łodzi  odbyło  się  spotkanie  nt.  "Solidaryzm  jako 
metoda życia zbiorowego". Gościem Klubu im. Romana Dmowskiego był Romuald Starosielec, 
redaktor naczelny miesięcznika "Polityka Polska".

29  kwietnia  o  godz.  20:00  w  sali  Emaus  przy  Polskiej  Misji  Katolickiej  w  Wiedniu 
(Strohgasse 24) odbędzie się, zorganizowany przez Klub im. R. Dmowskiego w Austrii, wykład 
x. Tadeusza Isakowicza­Zaleskiego nt. "Relacje polsko­ukraińskie: wczoraj i dziś".
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Zespół redakcyjny:

Jan Waliszewski

Kamil Klimczak

Jan Szałowski

�ontakt� info�chrobryszlak.pl

Zawartość czasopisma "Chrobry Szlak" chroniona jest prawem autorskim. 
Jakiekolwiek przedruki materiałów zawartych w czasopiśmie dozwolone są wyłącznie za 
zgodą redakcji.
Redakcja  wyraża  zgodę  na  nieodpłatne  rozpowszechnianie  zawartości  pisma w  postaci 
pliku PDF, udostępnianego na stronie internetowej chrobryszlak.pl
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